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Niech śjje mad 
„Tohoniczy 
i Włościański! 


Iakład B. „Sztandar Pracy, 
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Zagranicą — miesięcznie 


2.25 „ 


98. Cena 30 groszy 


0 manifeście bankierów Świata, 


W tych dniach zostal ogłoszony „manifest“ 
Podgibsny: ptzeai zEdzę ROTOsAU, należących 
do 16 narodów, a reprezentujących wielki 
kapitał bankowy, nizemyułówy: $ handlowy. 

W fodpowadiifina ogłoszoną witel iwi- 
stji ankietę. tow. pos. Antoni Paczek dał na- 
stąpującą odpowiedź: 

Mój pogląd na manifest finansistów 
16 państw świata jest następujący: Przy 
bliższej analizie manifestu nie trudno 
stwierdzić, że zawiera on więcej momen- 
tów politycznych, niż ekonomicznych. 

Ponieważ manifestu nie poprzedziła 
rzeczowa analiza kryzysów gospodarczych 
i finansowych, więc definicja przyczyn 
kryzysu gospodarczo-finansowego Europy 
jest w manifeście fałszywie ujęta. Nad 
wszystkiemi ogólnikami o cłach, taryfach 
licencjach, zakazach, restrykcjach i t. p. 
górują w manifeście swoją wyrazistością 
zdania o charakterze wybitnie politycz- 
nym. A więc mówi się tam o trudnoś- 
ciach, które rzekomo dopiero „od czasu 
wojny przeszkadzają międzynarodowemu 
handlowi“. Roni się tam łzy za przed- 
wojenną sytuacją polityczną w Europie 
twierdzeniem, że „Zawalenie się wielkich 
politycznych jednostek w Europie zadało 
ciężki cios międzynarodowemu handlo- 
wi“, Powraca się w manifeście do starej 
zbankrutowanej teorji Róży Luksenburg 
o „organicznem wcieleniu“ przez wyra- 
żenie ubolewania, że „pozwolono dzielić 
organizmy, których interesy były nieroz- 
dzielnie związane“. 

Wreszcie dygresje o - „zaznaczeniu 
i bronieniu* nowych granic w Europie 
io „fałszywych ideałach narodowego 
interesu“ wymienionych „zbyt wielu 
państw”, należą również do politycznych. 

Te wyrażne momenty polityczne 
manifestu zapraszają wprost do rewizji 
stosunków politycznych w powojennej 
Europie. W czyim interesie? Na to daje 
wyrażną odpowiedź komunikat Biura 
Wolfa! 

Do analizy memorjału z punktu wi- 
dzenia ekonomicznego powrócę w swoim 
czasie. 

Tu muszę zaznaczyć, że powierz- 
chowność ekonomicznej strony manifestu 
podkreślili finansiści włoscy, którzy w 
-deklaracji swojej stwierdzili, że „woleliby 
dać inną, bardziej ścisła forme" niektórym 
ustępom manifestu. Wybujałości zaś po- 
lityczne, wprawdzie delikatnie, ale skry- 
tykowali finansiści francuscy, którzy w 
swojej deklaracji słusznie się obawiają, 
że różne ustępy manifestu „mogą dać 
miejsce pewnym różnicom w interpretacji" 


O wprowadzeniu w życie głównych 
tendencji tego manifestu nie może być 
mowy. Realizacja dosłowna wskazań 
teqo elaboratu uzależniłaby nas gospo- 
darczo i spowodowałaby całkowitą utra- 
tę niepodległości. 

Autorom manifestu wcale nie przy- 
świecała myśl o ulżeniu setkom miljonów 
ludzi, zamieszkującym Europę. Nic w ma- 
nifeście nie mówi się a niezwykle szko- 
dliwejdziałalności wielkokapitalistycznych 
trustów, karteli i zrzeszeń, które prze- 
cież są głównymi inicjatorami i twórcami 
ceł prohibicyjnych, zakazów, taryf i po- 
lityki dumpingu! Nic nie mówi się o 
nadmiernej chciwości bankierów i o ich 
szkodliwym wpływie na życie gospodar- 
cze! 

„Sztuczna drożyzna”, o której mó- 
wi manifest, jest w większości wypadków 
dziełem autorów manifestu i potęg finan- 
sowych za nimi stojących! — Problem 
finansowy został tylko zlekka dotknięty: 
„kredyt się ścisnął, a waluty zdeprecjo- 
nowały się* — brzmią słowa manifestu. 
Ale ludzie mają dobrą pamięći wiedzą, 
że waluty zaczęły się deprecjonować nie 
po wojnie, lecz w czasie wojny, do któ- 
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rej ci panowie przyłożyli rękę i na któ- 
rej się znakomicie obłowili! 

O wielkich przygotowaniach wojen- 
nych największych potęg, reprezentowa- 
nych na konferencji, nic nie mówi, no bo 
właścicielami przemysłu wojennego są 
ci sami panowie. 

Manifest omawiany stwarza stan 
niapewności, którego życie gospodarcze 
nie znosi i stał się on już źródłem intryg 
politycznych. 

Dlaczego p.p. Aschkenazy, Wienia- 
wski, Karpiński i Szydłowski podpisali 
ten manifest, trudno dociec. Albo im- 
ponowało im to, że podpisują się pod 
manifestem wraz z istotnymi potentatami 
finansowemi, albo nie zdawali sobie spra- 
wy z tego, co podpisują, albo — jeżeli 
idzie o pp. Szydłowskiego, Aschkenaze- 
go i Wieniawskiego — odegrały tu rolę 
chwiłowe interesy firm i klijentów, przez 
tych trzech panów reprezentowanych, 


„ Manifest ten błędnie nazywa się 
manifestem 16 państw. Zastrzeżenia de- 
legatów francuskich i włoskich odżegnu- 
ją się od głównej tendencji treści mani- 
festu i jego formy. Mowa więc może 
być o 14 państwach. Oby liczba ta jak- 
najprędzej się zmniejszyła. 

Opinji publicznej polskiej nie pozo- 
staje nic innego, jak potępienie stanow- 
cze wszystkich czterech delegatów z Pol- 
ski za to, że zaangażowali się w kuciu 
ordynarnych geszeftów garści potenta- 
tów finansowych Anglii, Stanów Zjedno- 
czonych i Niemiec, że podpisali się pod 
aktem, który jest już i nadal będzie no- 
wem źródłem propagandy antypolskiej. 
Polska jest i musi być nadal za szczerem 
współdziałaniem między narodami na 
polu ekonomicznem, ale na podstawach 
równości.. My, socjaliści, na lep obłudy 
kapitalistycznej złapać się nie damy! 

Kończąc, dodaje: p. Karpiński nie 
powinien pozostać dłużej prezesem Ban» 
ku Polskiego. 


Poseł Antoni Pączek. 


Wizyta Marszałka Piłsudskiego 


u żubrów. 


Przez niedzielę i poniedziałek pre- 
zes Rady Ministrów marsz. Piłsudski ba- 
wił w ziemi Wileńskiej w Nieświeżu sto- 
licy naszej starej rodziny książęcej Radzi- 
wiłłów. Marszałkowi między innemi to- 
warzyszyli ministrowie Mejsztowicz i Nie- 
zabytowski obszarnicy, konserwatyści i 
monarchiści. Oficjalnie było podane, że 
podróż odbywa się w celu udekorowania 
krzyżem wojskowym pomnika Stanisława 
Radziwiłła, rotmistrza i adjutanta b. na- 
czelnego Wodza, poległego na wiosnę 
1920 r. na wschodnim froncie w walce 
z bolszewikami. Faktycznie jednak przy 
tej okazji było złożenie wizyty, a może 
iu oferty obszarnikom arystokratom. bo 
trzeba zaznaczyć, że w tym czasie w Nie- 
świeżu było kilkuset obszarników o zna- 
nych  arystokratycznych, hrabiowskich 
i książęcych nazwiskach. Wśród obec- 
nych był także znany Eustachy Sapieha, 
ten sam który w styczniu 1919 r. brał 
osobiście udział w zamachu na Naczel- 
nika Państwa i Rząd Robotniczy tow. 
Moraczewskiego. Sapieha potem był 
ministrem spraw zągranicznych i posłem 
w Londynie. 

Podczas „uroczystości“ nieświeskich 
oczywiście były przemówienia Radziwił- 
łów i Sapiehy — wychwalających cnoty 
patrjotyczne i wojskowe Marszałka i prze- 


mówienie premjera wychwalające ród 
Radziwiłłów. 

Wycieczka szefa Rządu oczywiście 
poruszyła nietylko kraj, ale i zagranicę. 
Różni różne znaczenie przypisują temu. 
Są nawet tacy, którzy, czy to chcieliby, 
czy też naprawdę wierzyli, że marszałek 
wróci w koronie królewskiej jako Król 
Józef |. Drudzy twierdzili, że Piłsudski 
utworzy i stanie na czele stronnictwa 
obszarników-konserwatystów -monarchis- 
tów, ażeby tę grupę najwięcej zasilającą 
endecję w gotówkę podczas wyborów 
rozłączyć z endecją. Inni twierdzą, że 
zwyczajnie chodziło tylko o -przyciągnię- 
cie obszarników-arystokratów do pracy 
państwowo-twórczej. 

Że z obszarników-arystokratów Pol- 
ska korzyści mieć nie może i nie będzie 
miała to nie ulega wątpliwości. Historja 
ma: bardzo dużo wypadków zdrady w 
tych szeregach na szkodę ojczyzny. Toć 
1 ostatnie czasy wojny wskazują, że wy- 
mienimy tylko jeden fakt, iż rodziny ary- 
stokratów przyznają się do takiej naro- 
dowości, na terenie którego państwa leżą 
ich majątki. Trzech Tyszkiewiczów za- 
liczało się do trzech różnych narodowoś- 
ci w zależności gdzie widzieli swój inte- 
res. 


N. P. R. skazana jest na wymarcie, 


"Był czas, że Narodowa Partja Ro- | po tamtej stronie barykady w obroni” 


botnicza (do 1920 r. Narodowy Związek 
Robotniczy) odgrywała pewną rolę w 
życiu politycznem i gospodarczem Pol- 
ski. Lecz brak programu, różnica tak- 
tyczna w poszczególnych częściach kraju 
i co najważniejsze stałe ciążenie ku pra- 
wicy, doprowadziło do tego, że wpływy 
N. P. R. bardzo szybko zaczęły zanikać 
iw ciągu kilku lat stała się grupą nie- 
SARA EK T33 wiałówe Małopolsce 
niema enpeerowców ani na lekarstwo, 
w kongresówce tylko jedna Łódź'i oko- 
liczne miejscowości dotychczas jeszcze 
zna enpeerowców. Pewną rolę odgrywa- 
ją na Górnym Śląsku, w Poznańskiem i 
na Pomorzu, . 
Normalnie bez wstrząśnień N. P. R. 
zamierała, tracąc na wpływach. Lecz 
nastąpiły wypadki majowe i władze kie- 
rownicze tej dziwnej partji znalazły się 


rządu Chjeno- Witosowo-Enpeerowego, 


natomiast doły enpeerowskie opowie 
działy się za « marszałkiem Piłsudskim* 
Faktyczny rozłam nastąpił już podczas 


walk majowych, a jednak władze par- 
tyjne mając nadzieję, że czas zagoi rany 
nawet odroczyły termin Kongresu do 
października rb., a miejsce z Łodzi do 
Torunia. Jednak co się odwlecze, to nie 
uciecze. Dalsza taktyka klubu poselskie- 
go i ciał kierowniczych partji po prze- 
wrocie majowym otworzyła członkom 
partji oczy, że władze chcą się wlecz w 
ogonie reakcji. 

Nieliczna wogóle NPR. podzieliła 
się na prawicę i na lewicę mimo tego, 
że za.wszelką cenę starano się utrzymać 
jedność partji, zdając sobie dobrze spra- 
wę z tego, że podzieleni to znaczy róz- 


bici. 


Mimo początkowych uchwał wypo- 
wiadających się za utrzymaniem jedno- 
ści stronnictwa, jednak rozłam i formal- 
nie stał się faktem dokonanym. Na cze- 
le lewicy stanęli narazie tylko dwaj po- 
słowie (na ogólną ilość 17) Ciszak i 
Waszkiewicz. 

Jeżeli chodzi o nasze, łódzkie sto- 
sunki w enpeerze, to jeszcze 3 paźdz. 
zarząd wojewódzki powziął uchwałę o 
votum nieufności dla centralnych władz, 
zerwanie stosunków z centralą, a nawią- 
zanie porozumienia z lewicą. 

Dziwnem się wydaje, że stary en- 
peerowiec-robociarz poseł łódzki Wa- 
lenty Michalak poszedł za prawicą, a 
jeszcze dziwniejszem jest wydanie przez 
niego listu otwartego do członków NPR. 
w Łodzi. W liście tym kol. Michalak 
wylewa swoje żale z powodu rozłamu, 
zaznaczając, że nie może milczeć, gdy 
koledzy „prawnik-adwokat, dyplomowa- 
ny inżynier i profesor-posel" tumanią i 
oszukują członków partji i wciągają ją 
w zgubną grę zniszczenia wtedy, kiedy 
następcom należało partję przekazać 
„rozwiniętą i zwycięską". A tymczasem 
taktyką menerów partja została rozwią- 
na i zwyciężona. 

Dalej kol. Michalak zarzuca Fichnie 
i Wojewódzkiemu, że na terenie ma- 
gistratu to się kumają z endecją i cha- 
decją a na terenie Sejmu i Rządu pakty 
z tą samą endecją i chadecją zwalczają. 

Następnie w swoim długim liście 
kol. Michalak — nie mający widocznie 
na swoją obronę argumentów napada 
na PPS., przyczem widocznie w wielkiem 
zdenerwowaniu i obawie o mandat po- 
selski pisze, że opowiedzenie się za Pil- 
sudskim byłoby walką bratobójczą i 
maczaniem rąk w krwi polskiej, a prze- 
cież „sztandary* enpeerowskie nigdy w 
bratobójczej walce udziału nie brały (a 
kto to był inicjatorem walk bratobój- 
czych w 1905 r.) 

Kol. Michalak przyznaje, że prze- 
wrót majowy przyczynił się do rozłamu 
partji, żałując, że „nie było w PPS. ro- 
złamu i bałaganu". 

Odezwa nazywa _ karjerowiczami 
kolegów: Simona, Ciszaka. Radlickiego i 
in. a Waszkiewicza — kłamcą który 
jątrzył, wichrzył i pomagał rozłamowcom. 

Odezwa zapowiada, że NPR. oczy- 
wiście prawica) stać będzie twardo na 
programowem stanowisku i dążyć będzie 
do Wyzwolenia Społecznego. Krytykuje 
rządy pomajowe, podając, że nie klęczy 
przed Piłsudskim, nikogo się nie boi, 
swojego nie da, że NPR. nie szmata ani 
wiecheć ażeby nią ułańskie buty puco- 
wać — gdyż ma swój honor. 


W. Przyłęcki. 


Dwie nowe partje 
polityczne, 


Pan wice-premjer 
kiem bezpartyjności i dlatego przystę- 


jest zwolenni- 
puje do założenia własnej partji rady- 
kalno-mieszczańskiej, która ma grupo- 
wać w swych szeregach wiecznie nieza- 
dowolonych: drobnomieszczaństwo, inte- 
ligencję pracującą i rzemieślników. By- 
Bbydoradykali: zezas oeg WAPOŻRE 
stwa. Ano zobaczymy co z tego... nie- 
będzie. 

Druga partja ma być konserwatyw- 
no-monarchistyczna, która pod swe 
skrzydła chciałaby pociągnąć wszystkie 
dotychczasowe grupy monarchistów i 
konserwatystów, obszarników i wogóle 
zwolenników boskiej. władzy królewskiej. 
Oczywiście w czasach „sanacji moraln. 
w. ustroju republikańskim monarchiści 
nawet reprezentowani w Rządzie będą 
się cieszyć poparciem czynników rządo- 
wych. 
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Kronika polityczna. 


Honorowa szabla gen. 
Malczewskiego. 


Na początku wojny europejskiej 
endecy kresów wschodnich wręczyli car- 
skiemu generałowi Russkiemu złotą 
honorową szablę... za zdobycie przez 
moskali Lwowa. 

W niedzielę 24 pażdziernika r. b. 
endecy kresów zachodnich wręczyli w 
Poznaniu b. ministrowi wojny ostatniego 
rządu Witosa (obalonego przez wypadki 
majowe) generałowi alczewskiemu 
szabli (nie złotej) zdobytej na Niemcach. 

Gen. Malczewski w odpowiedzi de- 
legacji oświadczył, że „sądzi i wierzy, iż 
ak w przeszłości, tak i w przyszłości 
staną wszyscy do apelu, gdyby wróg, 
lub zdrajca na całość lub choćby na 
najmniejszą część Polski dybał czy po- 
zbyć się zamierzał — oraz staną w 
szeregach obrońców rodziny, mienia i 
własności, zwyczajów i tradycji. Dzięku- 
jąc za czyn dzisiejszy wzywam wszy- 
stkich ludzi dobrej woli do dalszej wal- 
ki w oczyszczaniu z chwastów i kąkoli 
gleby ojczystej”. 

Powyższe oświadczenie gen. Mal- 
czewskiego (który objeżdża całą Polskę 
agitując w powyższym duchu) jest jasne 
i niedwuznaczne i niewymaga komenta- 
rzy. Niech mu służy szabla jak gen. Rus- 
skiemu — do odwrotu. 


Poseł Zdziechowski buja 
w obłokach. 


Poseł endecki Zdziechowski po na- 
padzie nań oficerów, co zostało potępio- 
ne przez całą prasę bez względu na 
przekonania polityczne, już wyzdrowiał 
i pojechał do Poznania 24-X rb. dla 
wygłoszenia referatu „dla praworządnie 
myślących sfer Poznania". Praworząd- 
ność p. Zdziechowskiego widocznie po- 
lega na tem, że w styczniu 1919 r. brał 
udział w napadzie na Rząd Robotniczy 
tow. Moraczewskiego. r$ 

Pan Zdziechowski był ministrem 
skarbu w obalonym przez przewrót ma- 
jowy rządzie Witosa i Chjeny i był po- 
witany jako ten „który po wybuchu 
buntu majowego był za tem, aby rząd 
przeniósł się do Poznania i stamtad roz- 
kazywał”, (po raz pierwszy rząd Witosa 
chciał uciekać do Poznania w 1920 r. 
gdy bolszewicy szli na Warszawę, a en- 
decy utracili nadzieję utrzymania War- 
szawy). A 

Słuchajcie czytelnicy co powie- 
dział p. Zdziechowski na wiecu: „za- 
robki robotników są u nas mniejsze, niż 
gdzieindziej, wiekszość (2/3) warsztatów- 
fabryk nie daje dochodów, urzędnicy 
nie mogą związać końca z końcem (a w 
Sejmie głosował i zwalczał wniosek tow. 
Moraczewskiego o podwyższenie pobo- 
rów cywilnych pracowników państwo- 
wych) a podatek majątkowy — to eks- 
peryment socjalistyczny”. 

Taka to demagogją posługuje się 
praworządny poseł Zdziechowski. 


Poseł-minister ma podwój- 
ną pensję. 


Jedno z pism podało, że wicepre- 
mjer, minister i poseł Bartel pobiera aż 
cztery pensje. Rząd się obraził i za po- 
średnictwem P. A. T-a wyjaśnił, że to 
jest kłamstwo i oszczerstwo, a jedno- 
cześnie przyznał, że p. Bartlowi „przy- 
sługuje jak i każdemu zresztą ministro- 
wi parlamentarnemu jedynie uposażenie 
ministra oraz normalne djety poselskie“, 

Czytamy też urzędowy komunikat 
i przecieramy oczy. Czyliż istnieje takie 
prawo (o którem pierwszy raz słyszy- 
my) które by zezwalało pobieranie po- 
borów nawet za ten mandat, którego 
się nie pełni, boć przecież chociaż po- 
seł powołany na stanowisko „parlamen- 
tarnego” ministra nie traci mandatu po- 
selskiego, lecz niezawodnie mandatu po- 
selskiego nie pełni. Więc to tak wygląda 
„Sanacja moralna“, 

Przy tej okazji należy zwrócić uwa- 
ge na jeszcze jeden charakterystyczny 
szczegół. Wiec p. Bartel nie złożył man- 
datu poselskiego. A gdy do jednego ze 
swych rządów powołał na ministra ko- 
lei chadeckiego posła Romockiezo, to 
zażądał od niego złożenia mandatu po- 
selskiego i wystąpienia z partji. Sam 
natomiast zatrzymał mandat poselski. 


Badanie kosztów produkcji. 


Ponieważ przy każdem żądaniu 
podwyżki płac przez robotnicze związki 


zawodowe przemysłowcy biadają, że nie 
mają z czego podwyższać, że nawet 
„dokładają“ do przedsiębiorstwa, a na- 
tomiast nie ulega wącpliwości, że prze- 
mysłowcy mają kolosalne zarobki, Sej- 
mowy Klub poselski PPS. przed kilkoma 
miesiącami zgłosił w Sejmie wniosek o 
utworzeniu specjalnej instytucji Rządo- 
wej o szerokich kompetencjach, której 
żądaniem było by badanie faktycznych 
kosztów produkcji. Wniosek żądał by 
Komisja miała prawo kontroli wszelkich 
ksiąg handlowych, badania świadków i 
ekspertów, a za przedstawianie fałszy- 
wych dowodów, wytaczać sprawy karne. 
Do Komisji wchodziliby przedstawiciele: 


Rządu, pracodawców i robotniczych 
związków zawodowych. < 
Dopiero obecnie sprawa ta jest 


rozpatrywana przez Radę Ministrów, lecz 
nie jest jeszcze zupełnie gotowa. Rząd 
nie powinien zwlekać z wydaniem tej 
Ustawy. 

Oczywiście, że przemysłowcy nie 
są zadowoleni z tego projektu i będą 
się starali sabotować poczynania Rządu, 
by ustawa ta nie ujrzała światła dzien- 
nego, ostatecznie żeby ją spaczyć i o- 
późnić wydanie — gdyż przemysłowcy 
boją się, że nareszcie masy robotnicze 
mogą się dowiedzieć ile wynoszą ich 
„uczciwe“ zarobki. 


Nadużycia austrjackich 


chadeków. 
Sejm austrjacki ma większość bur- 
żuazyjną, a wybitną rolę odgrywają 


chadecy, jak wszędzie sługusi kapitału. 
Oczywiście rząd mieli w swoich rękach. 
Ostatecznie rząd ten, na czele którego 
stał chadek dr. Ramek ustąpił. Urzędo- 
wy powód ustąpienia podany został, 
że rząd nie mógł porozumieć się z u- 
rzędnikami państwowymi w sprawie żą- 
dań podwyżki i grozili nawet strejkiem. 
Nowy rząd również jest chadecki na 
czele którego stoi kanclerz chadek ksiądz 
prałat Seipel. 

Prawdziwym jednak powodem ustą- 
pienia rządu Ramka było wykrycie na- 
dużyć popełnionych w kilku chadeckich 
bankach na ogólną sumę kilkudziesięciu 
miłjonów szylingów, Główny winowajca 

Aver uciekł do Ameryki. Starosta 
banku Śtyryjskidgo ksiadz dziekan Pra 
szyng „pożyczył“ sobie 60 tysięcy szy- 
lingów bez pokrycia na spekulacje, a 
sumę tę nie zwrócił i kazał spisać to na 
straty banku. Najciekawszem jest to, że 
bank Styryjski, opanowany przez chade- 
ków-antysemitów, pożyczył jakiemuś ży- 
dowi galicyjskiemu 600 tysięcy szylin- 
gów. yd ten jest oszustem i bank na- 
wet nie wie gdzie on przebywa. Suma 
oczywiście przepadła.  Najprawdopo- 
dobniejszem jest, że żyd oszust jest 
wspólnikiem kierowników banku chade- 
ków. 

Synekury poselskie 

odpadają. 

Wysuwane przez nas żadanie poz- 
bawienia całego szeregu posłów prawi- 
cy synekur dobrze płatnych zostało na- 
reszcie uwzględnione, a mianowicie zo- 
stało przez Rząd wydane rozporządze- 
nie zabraniające posłom i senatorom 
brania udziału w radach nadzorczych i 
Kom. rewizyjnych instytucji bankowych 
i przemysłowych w których zaintereso- 
wany jest skarb państwa. Cały szereg 
posłów lewiatanowych: Korfanty, Wierz- 
bicki, Fajntuch-Szarski, Picele-Orliński, 
ks. Adamski i wielu in. zostaje tym spo- 
sobem odstawionych od pełnego żłobu. 
A trzeba zaznaczyć, że mają czego ża- 
łować, gdyż w większości wypadków za 
posiedzenia pobierają nawet po kilka 
tysięcy złotych. Oczywiście, że wzamian 
za to „chodatajstwowali* po różnych 
urzędach i ministerstwach. 


Piastowy senator Długosz pod sąd. 

„Zacny” senator piastowy Długosz 
został oddany pod sąd ponieważ wypo- 
życzył z Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go miljon złotych bez gwarancji, na uru- 
chomienie przedzalni w m. Krośnie. Mi- 
mo upływu długiego czasu p. senator 
Długosz, przędzalni nie uruchomił i pie- 
niędzy Bankowi oczywiście nie zwrócił. 


Skandal 
węglowy. 


Ze względu na trwający od kilku 
miesięcy strajk górników angielskich, pol- 
scy baroni węglowi zdobyli sobie zagra- 
niczny rynek zbytu na polski węgiel. I nie- 
tylko do Anglji wysyła się węgiel, ecz 


i do innych państw, jak Włochy, Szwecja, 
Czechosłowacja i inne. Bardzo pięknie, 
zarobią górnicy polscy, zarobi i rząd na 
otrzymaniu obcych walut. No, a już naj- 
więcej zarobią „biedni* baroni węglowi 
i to podwójnie zarabiają baroni, bo nie 
raczą oddawać wszystkich obcych walut 
fządowi, a dzielą się na połowę. — Dopóki 
było ciepło, to nie odczuwało się braku 
węgla, Lecz obecnie, wobec tego, że 
większość węgla „wyjeżdża“ za granicę, 
w kraju nietylko, że jest brak „czarnych 
brylantów“, ale nadomiar złego ceny rosuą 
z dnia na dzień i obecnie cena korca 
węgla „po znajomości* dochodzi do ośmiu 
złotych. Rząd, oczywiście, mówi na te- 
mat zwalczania drożyzny węgla, faktycznie 
niczem nie usprawiedliwionej, lecz męskich 
kroków ze strony rządu niema. Nie sły- 
szeliśmy o tem dotychczas, by choćby 
jeden baron węglowy został ukarany, lub 
choćby pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej. Bo baroni węglowi są potężni, 
jako jeden z najsilniejszych filarów bu- 
dowli naszego „Lewiatana**, 

Wprawdzie rząd wydaje zarządzenia 
o tem, by pewne dni w tygodniu prze- 
znaczyć specjalnie na zaopatrzenie we- 
wnętrzne kraju i nawet ma zamiar miano- 
wać specjalnego komisarza, którego za- 
daniem byłoby regulowanie podziału węgla 
lecz na razie klęska craku węgla 
jest straszna. Nietylko brak węgla jest 
do potrzeb domowych, lecz nawet grozi 
Polsce wstrzymanie przemysłu, a nawet 
Pabjanicka fabryka Krusze i Ender z tego 
powodu zmuszona była do czasowego 
unieruchomienia warsztatów. Gazowniom 
i elektrowniom grozi brak węgła. 

Do tego skandalu rząd nie może do- 
puścić żadną miarą, Muszą się znaleźć 
natychmiast radykalne środki, by zaradzić 
nieunzasadnionemu brakowi węgla, a co 
za tem idzie, zwalczaniu drożyzny wegla — 
Czekamy czynów. W. Skiba. 


Uroczystości przeniesienia 
zwłok bojowca P. P.S. 


w Kaliszu. 


(Korespondencja własna), 

W chwili, gdy burżuazja polska 
wszystkich trzech zaborów nietylko wzdy- 
cha, ale i pracuje nad powrotem w Pol. 
sce błogiego czasu przedwojennego w ma- 
jestacie królewskim, lud pracujący bez 
względu na dawniejsze kordony składa 
dowody wspólnej walki o ostateczne wy- 
zwolenie z kajdan niewoli kapitalistyczno- 
gospodarczej. Oto w uroczystości prze- 
niesienia drogich szczątków rozstrzelanego 
przez sługusów caratu w 1906 roku tow, 
Wojciecha Jabłkowskiego, która się od- 
będzie w niedzielę, 7 listopada r. b, w Ka- 
liszu, dotychczas zapowiedziały swój udzia- 
delegacje Warszawy, Łodzi, Poznaniał 
Ostrowia, Krakowa i innych miast. Do, 
tychczasowe przygotowania wskazują, że 
obchód wypadnie okazale, imponująco 
poważnie, 

Uprasza się organizacje -polityczne 

zawodowe, oraz towarzyszy, zbierają- 
cych dobrowolne ofiary na powyższy cel 
© nadsyłanie zebranej gotówki do Komi- 
tetu Obchodu na ręce tow. A. F. Kowal- 
skiego (Kalisz, ul. Marjańska 3). 

Dotychczas nadestali ofiary: 

1. Centrala Robotników Rolnych 
w Warszawie . . . . . . Zł. 40.— 

2. Centrala Związku Budowlanego 
w Krakowie ; ve -990%3y ZŁ p 

3. Związek pracówników Kasy Cho- 
rych w Kaliszu . . . . . ZŁ 150— 

4. Pracownicy Okręgowego Związ- 
ku Kas Chorych w Łodzi . Zł 42— 

Kowal. 
FRZEZEZEDEY TZ EAT N, 


Tow. 


IMEMM 


ET E o r wal ya: 

W środę, dnia 20 października r. b, 
w Czikago zmarł po długiej chorobie tow. 
Eugenjusz-Wiktor Debs, weteran między- 
narodowego ruchu socjalistycznego, twór- 
ca i długoletni wódz Amerykańskiej Par- 
tji Socjalistycznej, pięciokrotny kandyda- 
partji na prezydenta Stanów Zjednoczot 
nych Ameryki. 

W 1917 r., gdy za czasów prezyden- 
tury Wilsona Ameryka przystąpiła do 
wojny światowej po stronie koalicji, tow. 
Debs, 64-letni starzec, za prowadzenie 
agitacji przeciwko wojnie został skazany 
na 10 lat ciężkiego więzienia i został ze- 
słany do katorgi, gdzie klimat jest za- 


bójczy. 
W 1920 r. prowadzona jest przez 
partję agitacja za amnestją polityczną 


siące innych więźniów politycznych ma 
nadal gnić w kazamatach. Dopiero ogólna 
wywalcżona amnestja po 2 i pół latach 
daje t. Debsowi wolność, 

Katorga poderwała zdrowie sędziwe- 
go wodza socjalizmu, który umiera w 71 
wiośnie życia, pozostawiając serdeczny 
żal w szeregach socjalistycznego prole- 
tarjatu, 

Cześć pamięci wielkiego apostoła 
Pokoju i Socjalizmu! 


Z życia partii. 

Rejestracja członków Partji. 

Sekretarjat Okręgowy P. P. $, 
w Łodzi podaje do wiadomości, że 
w związku z uchwałą Centralnego 
Komitetu Wykonawczego o zamianie 
na nowe legitymacji partyjnych, za- 
wiadamia wszystkich towarzyszy i to- 
warzyszki Okręgu Łódzkiego, że Dziel- 
nice Partyjne już rozpoczęły przepro- 
wadzanie rejestracji członków Partji. 
Rejestracja będzie trwała tylko do 
końca grudnia r. b. 

Towarzyszki i Towarzysze! Zgła- 
szajcie się do lokali dzielnicowych 
w celu dopełnienia obowiązku. 

Spełnijmy swój obowiązek! 

W celu przeprowadzenia rejestracji 
członków partji, lokale dzielnicowe są 
otwarte od 7 do 9 godz. wieczorem, a 
mianowicie: 

Bałuty — środy od 7—9 wieczorem 

niedziele 10—12 rano. 
Czerwona — poniedziałki, środy ı soboty. 
Górna — poniedziałki, środy i soboty. 
Koziny — niedziele od 10—] p. p. 
Lewa — wtorki, czwartki i soboty. 
Prawa — wtorki i piątki. 
Widzew — wtorki i czwartki. 
Zielona — środy i soboty (oraz nie- 
dziele od 10—i2 w poł.) 
Dzieinica Bałuty. 
Kursy dokształcające przy dzielnicy 


odbywają się w poniedziałki i piątki od 
godz. 7 wiecz. 


Wieczorek towarzyski ocbędzie się 
w lokalu dzielnicowym w sobotę, dnia 30 
października r. b, Poczatek o godz. 8 w. 

Dzielnica Chojny. 

W niedzielę, dnia 3] października 
o godz. 10 rano odbędzie się ogólne ze- 
branie- członków. Sprawy bardzo ważne, 
obecność wszystkich konieczna. 

UWAGA. Rejestracja członków od- 
bywa się każdego tygodnia w środy, So- 
boty od godz. 7 wiecz, i niedziele od 
godz. 10 rano. 

Dzielnica Górna. 

We wtorek, dnia 2-go listopada 
r. b. o godz. 7 wieczorem w lokalu dziel- 
nicowym odbędzie sią ogólne zebranie 
(masówka) członków partji i sympatyków. 

Referat i dyskusja, 


30-to lecie Socjalistów Polskici 
w Szwajcarji. 

Stow. socjalistycznych robotników 
Polskich „Zgoda“ w Zurychu zawiadamia 
byłych członków, iż w niedzielę, dna 
31 b. m. odbędzie się obchód 30-ej rocz- 
nicy swego istnienia, Obchód odbędzie 
się w lokalu Hotel „Gothard** w Zurychu. 
Adrees „Zgody“ Zürich 1. Nieder- 


„WIECZORNE DZWONY“ 


Pierwszy łódzki film. 


Nareszcie ujrzeliśmy pierwszy łódzki 
film. Mówimy nareszcie, gdyż każdy ło- 
dzianin z niecierpliwością oczekiwał pracy 
wytwórni umiłowanego przez siebie grodu. 

Wytwórnia łódzka p.n. „Emes Film“ 
rzuciła na ekran pierwszy obraz swej pracy 
p. t. „Wieczorne Dzwony”. Nie zamie- 
rzamy wdawać się w krytykę literacką 
obrazu, ani też w jego techniczną ocenę. 

Wytwórnia łódzka stawia dopiero 
pierwsze kroki, nie można przeto wyda- 
wać surowego sądu o brakach literackich 
i delektach technicznych obrazu i żądać 
tych artystycznych walorów, jakie posia- 
dają niektóre filmy zagraniczne. 

Obraz na widzu robi wrażenie do- 
datnie. Całość odrazu naogół jest harmo- 
nijna, bez cienia fantazji, wyjęta prosto 
z życia. Naeży mieć nadzieję, iż przy 
dalszej niestrudzonej pracy wytwórni” 
„Emes Film* uda się usunąć te braki 
techniczne, które dają się jaskrawo zau- 
ważyć w obecnym obrazie: Naprzykład: 
przerwy następuje wtedy, kiedy oko wi- 
dza przykute jest do obrazu I najmniej 
się spodziewa zakończenia części obrazu. 
Następnie panorama Łodzi. Kto Łódź 


i prezydent Harding obdarza amnestją tow. | obserwował w godzinach przedpołudnio- 


Debsa, który jednak takowej nie przyjmu- 
jeinie chce wyjść z więzienia, kiedy ty- 


wych w jasny dzień pogodny od 
strony Widzew—Chojny — ten przyzna, 


3 


Fiorozorgadny program, artystyczny. 

se Bufet bogato zaopatrzony. 
Bilety wcześniej nabywać można w Sekretarjacie P, P, S. Piotrkowska 83, 
w lokalach partyjnych P. P. S„ w T. U. R. i w Związkach Zawodowych. 


W sobotę. dn. 6 listopada 1926 r. od godz. 8 wiecz. do rana w lokalu Związku 
Pracowników Handlowych i Biurowych, Aleja Kościuszki 21, front li piętro, Komisja 
Dochodów Niestałych przy Ł. O. K. R. P. P. S. urządza 


Wielką Zabawę Taneczną 


na którą najuprzejmiej zapraszamy wszystkich Tow. i Sympatyków wraz z rodzinami. 
Mnóstwo niespodzianek =  Doborowa orkiestra. 
Ceny przystępne. 


z 
" 


Teatrze Miejskim (Cegielniana 63) zna- 
komity pisarz polski Wacław Sieroszew- 
ski (Sińko) wygłosi odczyt p. t. „Józe 
Piłsudski a Benito Mussolini". 
Zwracamy uwagę 
na ogłoszenie Towarzystwa „Lokator“ 
w sprawie wypuszczania w najem mie- 
szkań w nowych domach wspomnianego 
Towarzystwa mieszczących się przy ulicy 
Rica soy RAOVA 


Komisja ERE 1 


| 


przy Ł.0.K.R.P.P.S. | 


że ten „manchester polski potężniej im- 
ponuje swoim rozm arem w naturze, niżeli 
to mogliśmy zauważyć w obrazie. Lecz 
jest to d:tal. Należy tylko p, Masickiemu 
i Bememu wyrazić uznanie zą te starania 
i zachęcić do dalszej pracy na tem polu, 
aby Łódź choć w części dorównała iym 
kolosom wytwórni filmowych, jakie po- 
siada Ameryka. 


* * 
* 


Sądziliśmy jednak, ze dyrekcja, względ- 
nie komitet wytwórni, zapoczątkuje swą 
pracę więcej uroczyście. Przemówienie 
bvło konieczne, lecz nie takie na pocze- 
Kkaniu, bez żadnego przygotowania. 

A że tak było, podkreślił to sam 
prelegent red. Gumkowski, zaznaczając, 
iż „proszono go, aby coś powiedział". 
Przyznać należy, iż z obowiązku p. Gum- 
kowski wywiązał się bez zarzutu, z wy- 
jątkiem jednego ale... Przecież przemawia- 
jąc, należało zdjąć palto i ten wełniany 
szal, owinięty na szyi. Można było rów- 
nież nie z środka sali z chodnika prze- 
mawiać, lecz choćby z jakiej takiej try- 
buny. Wyglądało to niepoważnie i lekce- 
ważąco. 

Nie można pominąć milczeniem 2a- 
cho wania się niektórych wyrostków, po- 
noć reprezentujących prasę oraz dwu 
dam, skompanowanych z wymienionem 
towarzystwem. 

Nieustanny głośny śmiech, ironiczne 
uwagi i wykrzykniki podczas wyświetlania 
filmu, dzielone wzajemnie przez towa- 
rzystwo na czele z p. M..., niesłychanie obu- 
rzało obecnych w pobliżu na sali, Damy te, 
aby nie być poznane, przed zakończe- 
niem obrazu, o zmroku ulotniły się. Bied- 
na ta prasa łódzka, jeżeli ma takich 
przedstawicieli, Widz. 


Teatr Miejski. 


W piątek wieczorem o godz 8,15 
premjera znakomitej komedji rosyjskiej 
M. Gogola „Rewizor z Petersburga" 
w reżyserskim opracowaniu Wł. Rysz- 
kowskiego, w nowych dekoracjach K. 
Mackiewicza, Stylowe kostjumy z war- 
szawskiego Teatru Narodowego. W ro- 
lach ważniejszych p.p. Dunajewska, Dzie- 
wońska, Janowski, Bielicz, Kliszewski, 
Mroziński, Szubert, Znicz i Ziembiński, 

W sobotę po poł. dla młodzieży 
szkolnej „Balladyna“ po cenach najniższ. 

W sobotę wiecz. „Rewizor z Peters- 
burga“ 

W niedzielę po poł. po cenach 
zniżonych „Cały dzień bez kłamstwa”. 

w niedzielę wiecz. „Rewizor z Pe- 
tersburga”. 


„DWAJ MALLY w TEATRZE POPULARNA. 


Po przewybomej operetce „Ach, te pensjo- 
natki”, która przez kilkanaście z rzędu wieczorów 
wyśmienicie bawiła bywalców Teatru Popularne- 
go, —2 kolei wchodzi na afisz melodramat w ośmiu 
obrazach „Dwaj malcy“, którego premjerowe wi- 
dowisko odbędzie się w sobotę. 30 b. m. o godz. 
8.20 wiecz. 

Wystawienie operetki „Ach, te pensjonarki” 
dowodzi raz jeszcze trafności doboru naszej sceny 
popularnej Dyrekcja Teatru w osobie dyr. Pilar- 
skiego na ten dobór zwraca szczególną uwagę 
i z zadania swego wywiązuje się żnakomicie. 

„Ach, te pensjonarki* wystawiono przy 
wszystkich rozporządzalnych środków. G: 
artystycznego. jak zwykli pecj 
podkreślenie zasługują: pp Bronowska (wdzięczna 
i miła bohaterka). Niemirzanka, Zi ka (dosko- 
mała przełożone). Brzozowska (skończona kreacja 
doskonałej Kasi — służącej) Górecki (przepyszny 
ogrodnik, udający pana „radcę”), Urbański, i Jarocki. 
Niefrasobliwa całość, dowcipny humor i melodyjne 
libretto muzyczne, pełne najnowszych „szlagierów 
operetkowych. Nie też dziwnego. że zapełniona 
co wieczór po brzegi widownia publicznością bawi 
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Do Poniedziałku dla dorosłych! 


Nie grzesz, Matko! 


Dramat w 9-ciu częściach, w roli gł MARY CARR. 


Dla młodzieży! 


Orły z Teksasu 


Dramat w 7-miu częściach. w roli gł. TOM MIX 


1-00 „LOKATOR 


99 wypuszcza w najem w swych 


skanalizowanych domach przy 
ul. Keniga róg Rzgowskiej (Lo- 


katorska) przy przystanku K. E. Ł. (linje tramwajowe 4 i 11) 60 mieszkań 
złożonych z 2-ch pokoi i Kuchni z wszelkiemi wygodami (gaz, elek- 


tryczność, woda, 


Mieszkania oddaje się od dn. 1/VII 1927 r. 
ZGŁOSZENIA przyjmuje od dnia 2 listopada r. b. 


T-wo „Lokator“ 


w godzinach od 8'/, 


zlewy i klozety). 


— 3-ej po poł. w swem biurze 


przy ul. Andrzeja Nr. 11, gdzie udziela szczegółowych informacji. 
Mieszkania będą wynajmowane s" Kolejności zapisów. 


Początek przed- 
stawień codzien. 


o 4-ej po poł. 


LAITILAN im 
KINO-TEATR 


Ceny ogłoszeń: 


Dzi; i dni następnych! 


Nowości | GRZECH <=: 


Dziś i dni następnych! 
Nieśmiertelny mistrz gry filmowej: 


Rudolph Valentino 


się wyśmienicie, za kilka miłych. beztroskich chwil 
dziękując artystom raz po raz grzmotami oklasków. 

W niedzielę. 24 b. m. odbył się w Teatrze 
Popularnym drugi w bieżącym sezonie poranek 
artystyczny, urządzony staraniem T-wa im. Mo- 
muszki. Na całość poranku złożyły się produkcje 
chórów, deklamacje artysty Góreckiego. występy 
tercetu muzycznego, oraz występy orkiestry Tea- 
tru Popularnego. Poranki cieszą się wielkiem 
i całkiem zresztą zasłużonem powodzeniem. 

Premjera melodramatu „Dwaj malcy“ zapo- 
wiada się bardzo interesująco. | ta rzecz nadaje 
się na deski naszej sceny popularnej specjalnie 
i tej,sztuce można wróżyć z góry wielkie powo- 
dzenie. Udział w sztuce bierze cały zespół Teatru. 
Reżyseruje p. Stanisław Dębicz. Osiem obrazów 
na tle przeżyć dwuch chłopią:. rzuconych na pa: 
stwę bezlitosnego losu (role bohaterów sztuki grają 
dwie młode wykonawczynie, znane już Łodzi 
z występów w „Błękitnym ptaku* w Teatrze 
Miejskim. 

Urządzane już obecnie dwa razy na tydzień, 
w, piątek i w sobotę przedstawienia dla młodzieży 
zdobyły sobie już należytą renomę i cieszą się 
wielkiem powodzeniem. Ostatnio wystawiana jest 
sztuka Felińskiego „Barbara Radziwiłłówna" po- 
przedzoną odczytem Gwidona Trzywdar-Rakow- 
skiego. Następną z kolei rzeczą będzie „Doży- 
wocie* Fredty, z którego. próby. pòd kierownic- 
twem Gwidcna Trzywdar-Rakowskiego są w pel- 
nym toku. 

W poniedziałki Dyrekcja 
przesdtawieniś dla zrzeszeń robotniczych po ce- 
nach najniższych 40. 60 i 80 groszy. 


KRONIKA. 


Nasz dodatek ilustrowany. 

Do następnego numeru dla wszyst- 
kich czytelników naszego pisma będzie 
dołączony dodatek bogato ilustrowany 
8 stron) zawierający artykuły o rozwoju 
i rozbudowie lecznictwa Kasy Chorych 


w Łodzi. 
Odczyt: Piłsudski a Mussolini. 
W niedzielę, o godz 12 w poł. w 


Teatru urządza 


y 


Kronika sądowa. 
Zabójstwo konfidenta-prowokatora. 


Rafał Witkowski zorganizował w 
Łodzi młodzież komunistyczną, a nastę- 
pnie zasypał ich przed policją — której 
był konfidentem (w popularnej gwarze — 
szpicel i prowokator). 6 lipca r. b. od- 
bywał się właśnie w Łodzi proces mło- 
dzieży Komun. i Witkowski zeznawał 
jako świadek. Tegoż dnia przed wie- 
czorem przy dworcu Kaliskim, młody 
komunista Jakób Szlencki (22 lata) trze- 
ma strzałami ciężko ranił Witkowskiego, 
który zmarł trzeciego dnia. Proces prze- 
ciwko Szlenckiemu odbył się w ponie- 
działek i Sąd Okręgowy skazał Szlenckie- 
go na 2 lat ciężkiego więzienia. Sąd 
uznał, że Szlenski był wykonawcą wyro- 
ku partyjnego. 

Zabójstwo przemysłowca Dobranic- 
kiego przez wydalonego robotnika. 

Tkacz Stanisław Jabłoński, 23 lat, 
członek Związku Włóknistego „Praca“ 
pracował od 2 lat w fabryce Józefa Do- 
branickiego przy ul. Cegielnianej i latem 
r.b. został zwolniony z pracy rzekomo za 
niewłaściwe zachowanie się w pracy. 
Jabłoński po kilku dniach zgłosił się do 
portjerni fabrypi, by rozmówić się z Do- 
branickim, a gdy ostatni wyszedł z kan- 
toru po zamianie kilku słów Jabłoński 
wyjął rewolwer i zastrzelił Dobranickiego 
na śmierć. Sprawca nie uciekał i oddał 
się w ręce nadeszłej policji. Sprawa od- 
była się we wtorek i Sąd Okręgowy ska- 
zał Jabłońskiego na 11 lat ciężkiego wię- 
zienia. Wyrok oskarżony przyjął z pła- 
czem. 


(zy opładeć PRENUMERATĘ 


OGŁOSZENIE. 


Kasa Chorych m. Łodzi podaje do wiadomości 
zainteresowanym pracodawcom, iż obwieszczenia o 
licytacjach przy poszukiwaniu należności, nie prze- 
kraczającej kwoty Zł. 50 z dnia | listopada nie będą 
w prasie publikowane, lecz, zgodnie z art. 1031 U.P.C. 
obwieszczenia o sprzedaży rozwieszane będą w Ko- 
misarjatach Policji i na zewnętrznych drzwiach domu, 
w którym będzie się odbywać sprzedaz. 

Rasa Chorych m. Łodzi 


(2) Dr. Samborski (—) F. Kałużyński 


p. o. Dyrektor 


Łódź, dn. 20 pażdziernika 1926 r. 


w miłosnym dramacie współczesnym 


„TRUJĄCY CZAR“ (Kobra) 


Wielki potężny film sezonu! 


Dramat rozpaczy, miłości i rozkoszy 
W rolach głównych potentaci ekranu 


Przewodniczący Zarządu 


Ceny miejsc na 


pierwszy seans 


od 75 groszy. 


Paweł Wegener, Marja Lojko i Reinhold Szynce! 


Mistrzowska gra, wirtuozowska reżyserja i piękno, jakie spływa z tego obrazu sprawiły, 


że arcydzieło to cieszy się niebywałem powodzeniem na wszystkich ekranach Europy. 


Bajkowa komedja 
w 2-ch aktach 


Nad program: 


Miejscowe: Drobne: za wyraz 5 groszy (najmniej 50 groszy). Dla poszukujących pracy i o zagubionych dokumentach zn wyraz 1 grosz, 
Cony ogłoszeń należy rozumieć jednołamowe 10 groszy (str. 8 łam.) komunikaty. nekrologi i w tekście przed kroniką po 25 groszy (strona 4-łamowa) Zamiejscowe o 50 piocent i 


«za wiersz wysokości i milimetra 


„Wściekły Otello“. 


Zwyczajne: Za | milimetr 
zagraniczne 


Redaktor odpowiedzialny: Al. Nowakowski. 


Druk J. K. Baranowskiego w Łodzi, Piotrkowska 109. 


o 100 procent drożej. 


Wydawca: Łódzki O. K. R. P P. S. 


10. 


LICYTACJE. 


RASA CHORYCH m. ŁODZI 


na mocy art. 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 roku o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do ogólnej wiadomości, że na pokrycie 
należnych Kasie Chorych składek członkowskich odbędą się publiczne licytacje ruchomości zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: 


Dnia 10 listopada 1926 r. od godz. 10-ej do ló-ej. 


Alpert K., ul. Główna 49: urządzenie cukierni, oszac. Zł, 175.— 


Dudziński St. i S-ka, ul. Piotrkowska 128: narzędzia ślusarskie i ko- 
walskie, oszac. Zł. 184.— 


Feifer J., ul. Przejazd 30: lustro-tremo, oszac. Zł. 55— 


Feiner Z., ul. Piotrkowska 116: urządzenie biurowe, waga 10 kg. 
6 ręcznych krosen tkackich, oszac. zł. 370.— 

Goszczyński St., ul. Kilińskiego 85: 4 biurka, maszyna do pisania, 
arytmometr, oszac. Zł, 900.— 


Jasinowscy B-cia, ul. Piotrkowska 167: 2 maszyny do nawijania, 


oszac. Zł, 500.— 
Müller F., ul. Przejazd 2: szafa sklepowa i kontuar, oszac. Zł. 173.— 


„Pospiech*, ul. Piotrkowska 183: maszyna do maglowania towaru, 
oszac, Zł. 850.— 


Pol A., ul. Nawrot 36: patefon, oszac. Żł. 120.— 
Fauman M., ul. Juljusza 6/8; 


urządzenie biurowe, oszac. Zł. 1050.— 


Dnia 11 listopada 1926 roku od godz. 10-ej do ló-ej. 


1. „Ekonomja*, ul. Pl. Reymonta 5/6: 10 palt letnich, oszac. Zł. 260.— 

2. Gelassen J., ul. Żeromskiego 75: tokarnia, wiertarka. oszac, Zł. 168,50. 

3. Krenc M., ul. Słowiańska 14: meble, oszac. Zł. 105.— 

4. Kasiński J., ul. Wegnera 6: meble, oszac. Zł. 173— 

5. Kozłowski, ul. Rzgowska 2: meble, oszac. Zł. 49.— 

6. Lewkowicz B., ul. 28 p. Strzelec. Kaniow. 2ł: kredens, szafa, 
oszac. Zł. 54.79. 

7. Łazuchowicz J., ul. N.-Zarzewska 12: meble, maszyna do szycia, 
oszac. Zł. 110.— 

8. Ławiński L, ul. Kątna 70: meble, maszyna do szycia, oszac, Zł. 125.— 

9. Matusiak M., ul. Leszno 32: meble oszac. Zł, 24.— 


D 


8. 


9. 
10. 
r". 
12. 
13. 


nia 12 listopada 1926 roku od godz. 10-ej do ló-ej. 


Fijałko Z., ul. Piotrkowska 7: 15 srebrnych zegarków, oszac. Zł. 300.— 
Jakubowicz, ul. Składowa 20: meble, oszac. ZŁ 210.— ; 
Janeczek W. i S-ka, ul. Sienkiewicza 32: maszyna do obręczy rolo- 
wania, oszac. Zł. 35— 

Kohn M. M., ul. Piotrkowska 85: 8 mtr. towaru, oszac. Zł. 104.— 
Kornbrot Sz., ul. Cegielniana 33: 7 stolików z płytami marmurowemi, 
oszac. 65.62. 

Maciejewski A., ul. Kilińskiego 27: 4 imadła, wiertarka, kowadło, 
oszac. Zł. 95— 

Meyer R., ul. Cegielniana 45: zegar i stół, oszac. Zł. 90— 
Młotkiewicz, ul. Sienkiewicza 56: urządzenie sklepowe, maszyna do 
szycia, oszac. zł. 263,— 

Neumark J., ul. Południowa 12, żyrandol, oszac. Zł, 60.— 

Szajbe Ch., ul. Cegielniana 30: TI kołder na watolinie, oszac. Zł. 110.— 
Ulrich M., ul. Piotrkowska 45: urządzenie cukierni, oszac. Zł. 995.45. 
Wulfsohn H, ul. Piotrkowska 78: 700 mtr. towaru, oszac. Zł. 3500.— 
Weinberg A. Z., uł. Piotrkowska 17: 2 palta damskie, oszac. Zł. 50.— 


Dnia 15 listopada 1926 roku od godz. 10-ej do l6-ej. 


2 


Amzel A., ul. Nowomiejska 15: meble, oszac. Zł. 112.— 
. Grenda F., ul, Kruświcka 9: lustro, oszac. Zł, 75— 


Galas A. M., ul. Nowomiejska 20: 
oszac. Zł. 210.— 


Leszczyński J., ul. Nowomiejska 7: 100 klg. cukierków, oszac. Zł, 75.— 


210 stóp skóry chromowej, 


Lesman A. W., ul. St-Rynek 5: meble, 30 par obuwia dziecinnego. 
i 15 par sandałków, oszac. 182.— 

Mamlak J. Sz., ul. Franciszkańska 30: meble, oszac. Zł, 45— 
Ruszecka M., ul. Brzezińska 13: meble, oszac. Zł. 254, — 

Sułkowski J., ul. Sikawska 10: meble, oszac. Zł. 18.— 

Skępski l, ul. Brzezińska 65: lustro, oszac. Zł. 60,— 

„ Talmud-Tora", ul. Aleksandrowska 13: meble szkolne, oszac. Zł, 152,— 


. Zabrocki J,, ul. Zgierska 24: szafa i lustro, oszac. Zł. 85— 


Dnia 16 listopada 1926 roku od godz. 10-ej do ló-ej. 


0 SR SSV w DOO baa 
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Asz, ul. Północna 8: meble, oszac. Zł. 130.— 

Adler L., ul. Wschodnia 2; kredens, ręczną wiertarkę, oszac. Zł. 37.— 
Brauer, ul. Solna 10: meble, 2 maszyny do szycia, oszac. Zł, 110.— 
Guterman H., ul. Pomorska 69: 3 krosna tkackie oszac. Zł. 225— 
Granek Sz., ul. Wschodnia 25: meble, oszac. Zł. 100.— 

Jurakowski L., ul. Pomorska 42: szpulmaszyna, oszac. zł. 350. 
Krakowski Z., ul. Pomorska 69: pianino, oszac. Zł. 678.66. 
Krakowska M., ul, Pomorska 69: meble, oszac. Zł. 286.65. 

Librach F., ul, Kamienna 4: szafa oszac. Zł. 20,— 

Miński S., u. Solna Il: 2 szafy, oszac. Zł. 30,— 


Stowarz. Kupców i Przemysłowców, ul. Południowa 15: meble, ma 
szyna do pisana, oszac. Zł. 140. 


Zajd A., uł. Kamienna 14: szafa oszac. Zł. 25— 


Dnia 17 listopada 1926 roku od godz. l0-ej do ló-ej. 


Fuks J. ul. Al. I Maja 4: meble, oszac. zł. 188. 
Goldberg 1. ul. Al. I Maja 16: fortepjan, oszac. zł. 450. 


„Jesodej-Hatora* ul. Al. | Maja 37: meble, 35 ławek szkolnych, 
oszac. zł. 99. 


Kotlarczyk D. ul. Konstantynowska 14: meble, oszac. zł. 55. 
Kon. E. ul. Północna 4: meble, oszac. zł. 300. 


Kowalewski B. ul. Ogrodowa 78: meble, maszyna do pisana, 
korcy węgla, 2 wozy, oszac. zł. 630. 


Lasman Ch. M. ul. Gdańska 8: meble, oszac. zł. 515. 

Pilicer J}. M. ul. Zawadzka 16: maszyna do pisania, oszac. zł, 100. 
Rotsztein A. ul. Konstantynowska 13: meble, oszac. zł. 108. 

Winter A. ul. Gdańska 5: 225 butelek wódki, oszac. zł. 225. 
Zylberstein Sz. ul. Zachodnia 58: meble, 2 kołdry plusz. oszac. zł. 210. 


75 


Dnia l8 listopada 1926 roku od godz. 10-ej do l6-ej- 


PUB ROA 


Bornstein M. ul. Kilińskiego 131: meble, oszac, zł. 65. 

Kowalewski St. ul- Główna 31, meble. waga, oszac. zł. 37. 

Zakłady Ceramiczne ul. Stoki-Łódzkie: 45 tys. cegieł oszac. zł. 700. 
Rychter T. Ruda-Pabjanicka ul. Fabryczna 100: meble, maszyna do 
szycia, oszac zł: 280. F 

Stypułkowski St. Ruda-Pabjanicka-Rokicie: biurko, oszac: zł. 70. 


Wyżej wymienione ruchomości obejrzeć można na miejscu sprzedaży, od godz: IO-ej rano w dniu wyznaczonym do licytacji. 


Łódź, dnia 26 października 1926 r. 


Rasa Chorych m. Łodzi. 


(-) Dr. E. SAMBORSKI () F. KAŁUŻYŃSK 


p. o. Dyrektor Przewodniczący Zarządu 


